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1843, 


Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 5, Maja, 

Tajny radzca poczt Schmiickert znajduje 
się obecnie w Petersburgu, dla zawarcia, jak 
mówią, z Rossyą układu pocztowego. Nie 
tylko wiele ma nastąpić zwolnień, ale nawet ma 
być utworzona linia kommunikacyjna parowych 
statków pomiędzy Szczecinem a stolicą rossyj- 
ską. Przy tych konferencyach zapewne nie 
pominą i spraw handlowych, które są tak ści- 
śle połączone z interessem pocztowym. Sy- 
stem prohibicyjny potępiono już w całćj 
Rossyi i poznano, że nim największe sobie sa- 
memu zadano rany. Przy miernćj opłacie cło- 
wćj byłyby kassy rządowe pewno się najczę- 
ścićj zapełniały, podczas, gdy dotąd tylko 
przemycających zbogacano i niedano ludowi 
zasmakować w przemysle na teraz i na długi 
jeszcze czas potóm. W takim stanie rzeczy, 
pogłoska, jakoby miał nas tutejszy poseł dwo- 
ru rossyjskiego Baron von Mejendor(( opuścić, 
dla objęcia ministeryam skarbu, nabiera coraz 
to większćj ważności. Gdyby było tak isto- 
tnie, przyszłoby zapewne do zawarcia związku 
celnego pomiędzy Niemcami a Rossyą, ponie- 


waż nowy minister finansów, . znający dostate- 
cznie stósunki kupieckie i polityczne Niemiec, 
zmieniłby zupełnie system swego poprzednika. 
Stósunki ponadgraniczne, o których podróżu- 
jący nader ciekawe opowiadają rzeczy, nagli 
równie do jaknajprędszego i gruntownego po- 
rozumienia się. 


Wykonanie sieci kolei żelaznych w naszym 
kraju, uważać można za rzecz pewną. Rząd 
oświadczył się już stanowczo za założeniem linii 
do Poznania i Wrocławia. Kolćj z nad Renu 
do Hanoweru ma równie pewne już widoki, 
a linia południowa przez Bamberg postępuje 
chyżym krokiem ku swemu ukończeniu. Prze- 
ciwko zaś kolei przez Turyngią podnoszą się 
znaczne głosy,  Hanseman i Bülow — Cum- 
merów oświadczyli się przeciw nićj stanówczo, 
a za linią na Weimar Stany saskie się nawet 
nie wstawiły. . Na każdy przypadek, trzebaby 
oczekiwać czyli koleje przez Bamberg i Hano- 
wer odpowiednie przyniosą procenta, boby la- 
two być mogło, że trzecia idącą pomiędzy nie- 
mi mogłaby zachwiać powziętą o nich nadzieję. 


Wiadomości zagraniczne, 


` 


: . 
Francya 
Z Paryża, dnia 1. Maja, 

Najnowsze sprawozdania z Algieru sięgają 
22. Kwietnia, W jednym z listów prywatnych 
stamtąd czytamy co następuje: »Dnia 17. ode- 
brano tu wiadomość, że Abd el Kader okolicę 
leżącą na południe-wschód od Tekedempt opu- 
ścił, dla udania się do Jacoubien na południe- 
zachód od Maskary. Goniec, który wiado- 
mość tę przywiózł, odjechał zaraz z depeszami 
dla Generała Bedeau. Dowiedziano się późnićj, 
że Emir ukazał się w okolicach Maskary, i że 
ten nasz Kalifat o ledwo co nie wpadł w jego 
ręce. Generał Bedeau nie czując się dość 
mocnym w otwartćm polu, cofnął się do Ma- 
skary. Niektóre konwoje złożone z wielbłądów 
mające żywność z Orana do Maskary dostawić, 
ujrzawszy nieprzyjacielską jazdę, opuściły 
swój transport, który zapewne przez Arabów 
złupionym został. 

Abd el Kader ma stać na czele 1000 jazdy; 
jak widać, obrał sobie czas do napadnięcia 
na pokolenia arabskie żyjące od dawna spokoj- 
nie pod zasłoną Francyi, kiedy wojsko nasze 
zatrudnione będzie obsadzeniem prowincyi le- 
żącćj pomiędzy brzegiem morza a Tekedempt. 
Generał Lamoricićre był dał pierwszą tu o tóm 
poruszeniu nieprzyjaciela wiadomość, spodzie- 
wają się więć, że kolumna pochodowa będąca 
pod jego rozkazami już dla ścigania Abd el 
Kadera wyruszyła. « 

Z dnia 2. Maja. 

Król przyjmował wczoraj w zwykłemi cere- 
moniami ciało dyplomatyczne i deputacye Izb 
i władz różnych, odbierając powinszowania 
z powodu imienin. Nuncyusz Papieski, Pan 
Fornari, przemówił w imienin ciała dyplo- 
matycznego następującemi słowy: » Gdyby u- 
czucia i życzenia ciała dyplomatycznego, ró- 
wnież jak mocarzy, których ono reprezentować 
ma zaszczyt, J. K. Mości nie były znane do- 
statecznie, natenczas, powołany bez zasługi 
do wysokiego zaszczytu tćj missyi, abym J. K. 


Mości takowe w dniu tym uroczystym wynu-- 


rzył, zwątbićbym musiał o możności dopełnie- 
nia tego w sposób godny. Uczucia owe i ży- 
czenia N. Panie, są i zostaną te same. Oby 
szczęście J. K. Mości, Jego dostojaćj małżonki 


i calćj Jego Królewskićj familii zupełnem bylo 
i dlugo trwało.  Zaślubienie Xiężniczki, córki 
Jego, szczęśliwe lo zdarzenie, które w samą 
nadeszło porę, aby roskosz Jego imienin po- 
większyć, pocieszającą jest wróżbą. Obyś J. 
K. M. szczęśliwym był jako ojciec, równie jako 
Król. Z porządkiem i pokojem, do których W. 
K. M. spólnie z innymi Panającymi tak stale i 
tak skutecznie się przyczyniałeś, wiąże się tak 
upragnione szczęście Francyi i świata. Bóg 
raczy łaskawie przy życiu nam Go zostawić, 
Bównie jak w swojćj potędze, w swćj mądrości, 
w swej sprawiedliwosci, nieskończony jest Bóg 
w swojćj łasce. Ciało dyplomatyczne uprasza 
J. K. Mości, abyś z uczuciami owemi i życze- 
nia jego najuniżeńsze przyjąć raczył, « 
Król odpowiedził : 

» Nader mi jest miło w dniu imienin moich 
przyjmować z ust Pańskich wyraz uczuć i ży- 
czeń, które mi wynurzasz w imieniu ciała d y- 
plomatycznego tudzież  Panujących , których 
ono reprezentuje. Mam nadzieję wraz z Pa- 
nami, że Nieba błogosławieństwa swego na 
Francyą zsyłać nie przestaną. Ustalenie spo- 
kojności, którą się cieszy, uśmierza coraz bar- 
dzićj namiętności, których wzburzenie mocno 
jćj zagrażało, a zaufanie szczęśliwie pozrasta- 
jące przez trwałość powszechnego pokoju i 
zgodę wszystkich rządow ułatwia skutek na- 
szych usilowań i rok w rok przyczynia pomy- 
ślności narodów, Dziękuję Panom za powin- 
szowanie z powoda zaślubin córki Mojćj. Kró. 
lowa i cała Moja familia łączą ze mną spólne 
podziękowanie,« | 

Na dniu dzisićjszym odbyła się inauguracya 
kolei żalaznćj z Paryża do Orleanu. Pierwszy 
poczet wyszedł tego rana © godzinie 6., drugi 
o 6}, trzeci o 7,, czwarty o 7%, Xiążę Ne- 
mours, X. Montpensier, minister handlu wyje- 
chali o godzinie 8 pocztem osobnym z wielką 
świlą.  Xiążęta powrócą tego wieczora © go- 
dzinie 7.; zwiedzą oni w Orleanie garnizon i 
gwardyą narodową. -— Uderzało to nieco, że 
minister budowli publicznych przy inauguracyi 


„ kolei nie był przytomnym. 


Gielda, dnia 2. Maja. — Na giełdzie pa- 
nował dziś ruch wielki, Renty francuskie szły 
Z razu pomyślnie, późnićj cofnęły się znowu. 
Twierdzono, że Król oznajmić kazał Xiężnie 
Orleanu, iż na mieszkanie jej wyznaczony jest 


879 


zamek Palais-Royal, a dzieci jéj do Tuileryów 
pod opiekę Xięcia Nemours niczwłocznie od- 
dane być mają. 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 29. Kwietnia. 

Globe donosi: » Katolicyzm rozszerza się 
nawet u nas w okolicach trudniących się najbar. 
dzićj rolnictwem, w okolicach więc będących 
ojczyzną najzaciętszego toryzmu i kościoła angli- 
kańskiego; missye katolickie gotują się w Bou- 
kinhamshire i Bedfordshire.  Puzeisnus wszę- 
dzie w Anglii drogę papizmowi toruje, .i w ogóle 
pokazuje się w kraju całym jakiś duch religij- 
nego niezadowolenia. « 

Obydwa dzienniki znaczniejsze reprezentu- 
jące dwa główne stronnictwa, Times i Chro- 
niele, zatrudniają się interessami serbskiemi, 
o których ukończeniu dotąd nie wiedzą. Oba- 
dwa z odpowiedzi danćj w parłamencie Panu 
d Israeli są nader niezadowolnione, i rozumieją, 
że pierwszy Minister lekce sobie waży waźność 
stanowiska Serbii ku Anglii i teraźniejsze całe 
pytanie. Podług Times zarówno ważne są dla 
Anglii wypadki na prawym brzegu Dunaju jak 
na łewym Renu. Sir Stratfordowi Canning, 
odzywa się Chronicle, winniśmy wdzięcz- 
ność, bo on, 0 ile w mocy jego było, działał 
jak najstósownićj było dla interessów Anglii. 
Uważając o ile chodzić musi Austryi o zapo- 


bieżenie dalszemu wpływowi Rossyi w Serbii,. 


łatwo było zaiste Anglii przy małćj cząstce na- 
wet tylko mocy i stałości uratować prawa Tur- 
cyi, które tak mocno są obecnie zagrożone. 
Gdyby był Lord Aberdeen podzielał zdanie Sir 
Str. Canning, powaga Sultana nie byłaby pe- 
wbie poniosła szwanku. ` ` 

Dzisiejszy Sun następującą wiadomość poda- 
je: »Z boleścią udzielamy smatućj nowiny, 
jaka nas doszła z francuskich nowych osad na 
spokojnym oceanie statkiem handlowym »Sarah« 
wyszłym z Otahgiti 23. Października. Guber: 
nator wysp markezyjskich odwiedzał jednego 
z królików wyspiarskich, nazwiskiem Nihahe- 
war z całą swą świtą złożoną z.14 osób, izo- 
stał od niego jak najlepićj przyjętym: nieoba- 
wiając się żadnego podejścia, powracał on na- 
Powrót, .nie porobiwszy żadnych środków 
ostrożności, do stacyi francuskićj, gdy oto na- 
raz napadnięty z całćm towarzystwem zabitym 
został. Nieszczęśliwy ten wypadek pokazuje 


jakie uczucie bije w serach wyspiarzy ku Fram- 
cuzom. — Ale na co im się wszystko to przyda? 
Rząd francuski pośle zapewne natychmiast siłę 
dostateczną, do ukarania i poskromienia złośli- 
wych mieszkańców, i króla wraz z naczelnika- 
mi pokoleń pozbawi władzy. Na każdy przy- 
padek wywoła ta okoliczność nieprzyjazne stó- 
sunki pomiędzy protektorem Otaheiti a jéj mie- 
szkańcami, (Dziennik Galignani Messen- 
ger całą tę historyą poczytuje za wznowienie 
tylko pogłoski o podobnych wypadkach na 
wyspach markezyjskich, o których w swoim 
czasie już doniesiono). 

Wszelkie starania wydobycia luidora, który 
inżynier Brunel był przypadkiem połknął, były 
nadaremne , już trzy razy go operowano. Ju- 
tro po ostatni raz mają mu go doktorzy Sir B. 
Brodli, Aston Key 1 Thempson wydobywać 
i spodziewają się szeżęśliwego wypadku. Pan 
Brunel tylko płynnemi pokarmy, Które mu 
szkłanną rurką wlewają, dotąd swe utrzymuje 
życie. Z dnia 2. Maja. 

Wydawano dotąd codziennie buletyny 
względem stanu zdrowia Królowój J. M. i mlo- 
dej Xiężniczki, które zawsze pomyślnej były 
osnowy ; jeśli przeto, jak się spodziewać nale. 
ży, żadna zmiana w położeniu Obojga nie żaj- 
dzie, dopiero w przyszly Czwartek znów wyj- 
dzie buletyn. 

Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 25. Kwiefnia. 

Dyskussie nad adressem już. się zaczęły w 
Senacie. Pomiędży mnóstwem ciekawych, któ- 
rych chęć nowin do sali zawiodła, spostrzeżono 
także oprócz wielu członków ciała dyplomaty= 
cznego, PP. Olozaga, Cortina i kilku innych 
deputowanych wpływ wywierających. Dwóch 
Senatorów Olavarrieta i Ondovilła powstawało 
przeciw projektowi adressu, popierając swe zda- 
nia dowodami jakie już dzienniki były w tej 
mierze ogłosiły. Senator zaś Landero , poufa- 
ły przyjaciel PP, Gonzalez i Calatrava, bronił 
projekta w imieniu kommissyi. Kończył temi 
słowy: »Regent powróci do stanu prywatnego, 
skoro Królowa Izabella II. 14 rok życia ukoń- 
czy, w skutek niezachwianych przepisów kon- 
stytacyi, której wszyscy Hiszpanie posłusznymi 
być muszą.« Oświadczenie to powiedziane tak 
bez żadnćj ogródki, zrobiło ta wielkie wraże- 
nie, wyszedłszy z ust męża, któremu wszystkie , 
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tajemnice Ayacuchos bardzo dobrze są wiado- 
me.  Nieprzyjaciele regenta utrzymują teraz 
właśnie z pewnością, że na rozmaitych miejscach 
prowincyi zbierają podpisy do adressu, żądają- 
cego przedłużenia regencyi. Istotnie, zadziwiać 
muszą następujące słowa dziennika Eco de 
Aragon poświęconego zupełnie sprawie Księ- 
cia de la Vitoria.« W 14 latach będąca ko- 
bieta, nie posiada jeszcze swćj własnej woli; 
jéj rozum nie jest jeszcze o tyle dojrzałym, aby 
mógł dobre odróżnić od złego. Umysł jćj da 
się łatwo oszukaństwem jéj doradzców kiero- 
wać; jej własne doświadczenie w sprawach 
państwa zawsze ulegnie zdaniu jćj faworyta.« 

Przeszło 80 deputowanych podpisało poda- 
nie, żądające unieważnienia kontraktu z domem 
Rothschilda o kopalnie żywego srebra. Pyta- 
niem jednak jest, czyli takie podanie otrzyma 
potwierdzenie Izby Senatorów, 

Wysłany w nocy z d. 22. tu stąd do Pary- 
Ża francuski gabinetowy goniec został trzy mile 
od Madrytu od trzech złoczyńców napadnięty, 
których jednak eskorta odpędziła. W kilka 
godzin późnićj został jednakże na nowo napa- 
dnięty, i z pieniędzy złupiony. Tu w Madry- 
cie łupiestwo i mordy tak często panują, że na- 
wet Ayuntamiento prośbę do Ministeryum o za- 
pobieżenie temu złemu podało. 

Wieczorem. Dziś ciągła się dalćj diskus- 
sya nad adressem w senacie. Pan Ferrer, 
członek regencyi prowizoryjnćj, jeden z auto- 
rów adresu, twierdził, że trzeba nie rewolucye 
potępiać, ale tych, eo są ich sprawcami, Po~ 
czem senator Infante (ten sam, do którego ów 
znajomy list Gefe politico z Badajoz był adre- 
sowany, a który pociągnął za sobą wydalenie 
z Izby poufałych przyjaciół Pana Infanta) miał 
mowę skierowaną przeciw Panu Guizot; nie 
donoszę jednak dziś jeszcze o nićj, bo czekam 
póki nie będzie urzędownie wydrukowaną, 

Z dnia 26, Kwietnia. 

Mowa miana przez Pana Infante na wczo- 
rajszćóm posiedzeniu Senatu, wymierzona prze- 
ciw niektorym zdaniom Pana Guizota, tak 
jest ważna, że treści jéj podług urzędowej re- 
dakcyj czytelnikom udzielamy, Mówca oświad- 
czywszy, że odwoływać się będzie jedynie do 
słów Pana Guizota wyrzeczonych na posiedze- 
nia Izby Deputowanych dnia 2. Marca, tak się 
odezwał: i 


»Gdyby Królowa Hiszpanii tronu swego po- 
zbawioną być miała, mówi P, Guizot, wzięli- 
byśmy się do broni. Niech się P. Guizot nie 
kłopoce! Były Professor historyi wiedzieć po- 
winien, że wyraza Królobójca nie masz w 
słowniku hiszpańskim. My, którzyśmy Królo- 
wę naszą na świat przychodzącą, którzyśmy ją 
wzrastającą widzieli, którzyśmy ją kołysali, tron 
jéj zawsze otaczać będziemy,aby go w takićj u- 
trzymać świetności, w jakićjśmy go aż do dnia 
tego utrzymali. Nie potrzebuje się P, Guizot 
obawiać. Ale jak dziwnie! Gdyby się ktoś 
pokusił o to, aby tron hiszpański wydrzeć 
świetnej dynastyi Ludwika XIVgo, wtedy, po- 
wiada, wzięlibyśmy się do broni. Jestże po- 


-dobna, aby mąż tak rozsądny jak jest P. Gui- 


zot, coś podobnego mógł powiedzieć? Nazywam 
to wprost dynastycznem kacerstwem. Niechaj 
się Królowa z kimbądź zaślubi, czyliżby przeto 
wyszła z dynastyi?  Czyliż n: p. w Anglii dy- 
nastya Brunszwicką być przestaje dla tego, że 
Królowa Wiktorya poszła za Koburga? albo 
czyliż dynastya Braganza w Portugalii gaśnie 
przeto, że tameczna Królowa równie się z Ko- 
burgiem zaślubila? Ale trzeba było oświadczyć 
że Królowa koniecznie za kogoś takiego pójść 
musi, w którego żyłach szlachetna płynie krew 
Burbonów; i z tem daje się słyszeć minister 
francuzki, a to do narodu francazkiego, który 
z ośmiu swoich Królów Bonrbońskich sześciu z 
kraju wypędził albo zamordował. Henryk IV, 
wzór Królów nowszych, zamordowany; Lu- 
dwik XV. po dwakroć ugodzony sztyletem; 
Ludwika XVIgo historya jest znana; Ludwik” 
XVII. umarł w więzieniu, otruty, jak się zdaje, 
przez swoich stróżów ; Ludwik XVIII. wygna- 
vy z Francyi; Karól X. również wygnany, u- 
marł na wygnaniu, i co osobliwsza, ten sam 
Guizot, który się szlachetną krwią Bourbonów 
tak mocno interessuje, podpisał będąc ministrem 
rewolucyjnym, Karólowi X, paszport, aby Fran- 
cyą opuścił. Co większa, we Francyi nic scier- 
pieć nie chciano, coby tylko Bourbonów przy- 
pominać mogło, W miejsce białćj chorągwi 
zaprowadzono chorągiew rewolucyjną, którą 
powiewano nad głową nieszczęśliwego Ludwi- 
ka XVI.; lilie Bourbonów wymazano z herbu 
francuskiego. No! kiedy potomstwo Ludwika 
XIV. tak świetnóm jest, toć wolno się zapytać: 
ażaliście go sami. obecnie z kaju waszego nie 
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wypędzili, czyliż nie żebrzą za granicą Książęta 
Angouleme i Bourdeaux, ktorzy przecież są o- 
wymi Książętami, w których żyłach płynie krew 
Ludwika XIV? tak dalece, iż gdybyśmy Hisz- 
panie, idąc za podawaną nam radą i lękając się 
pogróżki, dopuścić chcieli, aby Królowa poślu- 
biła sobie Księcia Bordeaux, byłoby to całkiem 
w porządku rzeczy i zadowolniłoby Pana Gui- 
zota. A przecież nie myślę, żeby ma się to 
podobać mogło, bo nie wątpię, że dynastyi pa- 
uującćj teraz we Francyi szczerze jest przy- 
chylnym, i dla tego nie pojmuję, jak mógł coś 
podobnego powiedzieć, kiedy Bourbonów we 
Francyi tak nieszczęsny los spotkał.« Dowo- 
dził potóm mówca, że znaczna część teraźniej- 
szych rządów Europejskich wyszła z rewolucyi, 
a dalćj tak mówił: »Dziwną jest rzeczą, że 
Francuzi wielką podnieśli rewolucyą, aby Bour- 
bonów wypędzić, a my, aby ich sprowadzić. 
A pomimo tego dają nam rady, Nie chcę przez 
to powiedzieć, że Królowa za tego lub owego 
iść ma, czy on Bourbon czy ktoś inny. O tem 
nie masz mowy. Tylko przeciw temu prote- 
stuję, aby nikt na Królową naszą nie wkła- 
dał obowiązku zaślubienia się z pewną osobą, 
bo przez to tak byśmy ją ograniczyli, że 
uwielbiana nasza Królowa pójśćby może mnsia- 
ła za kogoś, któryby jćj się nie podobał, Ale 
nietylko z Francyi wypędzono Bourbonów. — 
Francuzi wypędzili ich z Hiszpanii, z Neapolu, 
z Lukki. W ogóle wygnano 24 lub 25 Bour- 
bonów, Królów, Xiążąt i Xiężniczek, a teraz 
powiadają nam, że krew Bourbońska najlepsza 
w świecie. Nam, którzyśmy nie wypędzili ża- 
dnego, a tych, których mamy, kochamy ser- 
decznie i przeciw każdemu zasłonić pragniemy, 


nam mówię radzą, abyśmy ich nie wypędzali, 


nie pomnąc, że gdybyśmy nawet chcieli, uczy- 
nić tego nie możemy, chybabyśmy złamali przy- 
sięgę, którąśmy tu wykonali. Bez naruszenia 
konstytucyi naszćj i przysięgi nie możemy sła- 
żyć Panu Guizotowi, — Aby się Król ożenić 
mógł, potrzeba prawa. Komuż przypada prawa 
tego ułożenie? Tylko Kortezom i samemu Kró- 
lowi. Nikt inny nie ma w sprawach tych ini- 
cyatywy ani prawa współdziałania, bo sama 
konstytucya formy przepisuje. « ` 

Pan Infante był, jak wiadomo, ministrem 
spraw wewnętrznych, kiedy P. Gonzalez stał 
na czele gabinetu, a teraz jest podobno życze- 


niem Regenta uczynić go Prezesem przyszłego 
ministeryum. 
Serbia. 
Z nad granicy tureckićj, dn. 28. Kwiet. 
Podług listów z Belgradu, doszła tamże już 
wiadomość z Konstantynopola że, Sułtan, po- 
dług życzenia Rossyi, postanowił nowy wybór 
na Księcia ogłosić — Alarm, jaka ta wiadomość 
w Serbii sprawiła jest nie do opisania. — W Se- 
mlinie panowało również wielkie poruszenie; 
wielka liczba osób, którzy wplywali pomocnie 
na wybór Alexandra Georgiewicza lub którzy 
rządy jego czynnie wspierali, czują się być 
skompromitowanemi, opuszczają. kraj i udają 
się ku austryackićj granicy, Partyzanci zaś 
Księcia Michała, którzy na rozkaz austryackiego 
rządu, od granicy oddaleni i w gląb Węgier 
odprowadzeni byli, nagle się w Serbii ukazali i 
naradzają się nad środkami, jakby nastąpić ma- 
jące wybory na korzyść osoby młodego Księ- 
cia skierować, Inni zaś, przekonywając się o 
bezskuteczności takowych zamiarów, postano- 
wili ojca jego, starego Miłosza Obrenowicza 
wspierać. Że Księżna Lubicza chętnićjby wi- 
działa na tronie swego syna, jak męża, jest już 
rzeczą wiadomą. Lecz jak jaż po kilkakroć 
powiedziano, młody Michał nie może się nicze- 
go wcale w Serbii już spodziewać , Miłosz zaś, 


"nie znajdzie innego znaczniejszego przeciwnika, 


oprócz samego Georgiewicza Alexandra. Bo 
tu, jak rossyjska twierdzi partya, wcale o to 
nie chodzi, czy Paweł lub Gaweł rządy Serbii 
obejmie, nawet Rossya przeciw drugokrotnemu 
oborowi Alexandra Georgiewicza nicby nie 
miała, ale chodzi o zasadę rossyjskiego prote- 
ktoratu, o zachowanie z Rossyą zawartych u- 
kładów, o unieważnienie dawnego wyboru, 
który lubo pod wpływem rządu tureckiego się 
odbył, był jednak bez pozwolenia Rossyj, i dał 
przykład targnięcia się na ugruntowane rosz- 
czenia, które się już prawem stały. Postąpienie 
Rossyi w tym przypadku utłumi oraz dążności 
systematycznego opierania się jćj zamiarom ja- 
kie w mieszkańcach trzech Księstw naddunaj- 
skich od roku prawie już spostrzegamy, a zara. 
zem nauczy dolnego Dunaju mieszkańców po- 
trzeby zrzeczenia się próżnych złudzeń i na- 
dziei. Niektórzy zagorzali w Belgradzie chcą 
zbrojną ręką oprzec się detronizacyi Karagieor- 
giewicza, i połączyć się z chrześcianami Bosnii 
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4 Bulgarii, podczas gdy inni w dziwnćj reakcyi 
umysłu bezwarunkowe poddanie się Rossyi ra- 
dzą, chcąc się tym sposobem pomścić na Porcie 
za jéj słabość i uległość. 
Stany Zjednoczone Ameryki pólnocńćj. 
Z New-Jorku, dnia 4. Kwietnia. 
Wyrokiem sądu wojennego, Kapitan Macken- 
zie, obwiniony o nieprawne skazanie na śmierć 
Porucznika Spencer i innych z osady okrętu 
»Somers,« został zupełnie uniewinniony. 
Oz ZZOZ ZOZ ZZA 
Przedstawienie teatralne z dnia 8. Maja. 


Na teatrze poznańskim przedstawioną została po- 
wtórnie, IKratochwilna melodrama z niemieckiego 
przęlożona pod nazwą »Malpa i narzeczony,” — 

Że sztuczka ta dość zabawna, a żwawićj niż 
zwykle przez naszych artystów przedstawiona po- 
doba się publiczności, mieliśmy tego świadectwo 
spoglądając na galerye, parter i amfiteatr. — Loże 
wprawdzie byly pusie — w krzesłach kilka osób 
tylko... ale mniejsza o to — bo przypuszczamy, że 
nate miejsca uczęszczające osoby, jako zamożniejsze 
choć nie osobą, to datkiem przychodzą w pomoc 
narodowój scenie na każdem przedstawieniu! — Te- 
go przynajnnićj po nich moglibyśmy się spodzie- 
wać... żądać nawet, zważywszy, o jak stanowczą 
rzecz chodzi. — Było więc dosyć osób .z tćj publi- 
czności szczególnie, którą byśmy radzi jak najczę- 
ścićj na teatrze widywać; powiedzmy też. słów 
kilka o sztuce przedstawionćj. i 

Następna jest treść tćj sztuki: gdyż nie jest ona 
jak inne, bez treści, — Pan Mondkalb, szlachcie 
z Górnego Szląska, w owcach zakochany, ocię- 
żały aż do tego stopnia, że mu podróż l2milowa 
bohaterskim czynem się wydaje, podobny ze 
szamerowanego siroja do pawia, a z twarzy i ru- 
ehów do małpy, przynajmnićj wedle sądu swego 
szczerego slugi Jeremiasza, przybywa do' przyjacie- 
la swój mlodości szlachcica Ciemnogłowa, (o tym 
herbie zapomniał Niesiecki, ale wielu się nim pie- 
czętwje), i ma zaślubić pomimo podeszlego wieku 
swego, jego córkę Adelę. Tak przynajmnićj życzy 
sobie i tak chee Pan Ciemnogłow. Ponieważ Pan 
Mondkalb jest czlowiekiem starćj daty, zachodzi ta 
różnica w gustach jego, że zamiast pachnideł, fra- 
ków od Jurego, lakierowanych bócików, gibusów 
i makintoszów , przywozi ze sobą dwie paki stro- 
jów sposobnych do przedstawienia maskarądy przed- 
ślubućj, a pomiędzy innemi zupelny garnitur na 
malpę, Powierza tę genialną myśl travestimentu 
swemu przyjacielowi, którew ją pochwała. nie zą- 
sięgając nawet rady domowćj wyroczni P. Latinusa, 
naszpikowanego glupstwóm i eudzoziemczyzną, a 
przytóm magistra i sędyka miejskiego. P. Ciemno- 
glow uwiadomia jeszcze narzeczonego ze Szląska, 
że Adela (córka Pana Ciemnoglowa) lubi historyą 
natnralną, a nadewszystko malpki, powierza. mu 
także nawiasem, że Karól de Klorental, syn jego 
przyjaciela, paź. dworu, A przy tém czarnoxiężnik 
mający z diablem do czynienia, bo pokazujący szt- 
ki z kartami, których nie rozumie, więc potępia P. 
Latinus, wkradł się w jéj serduszko , ale, że on 
Ciemnogłow wypędził go z domu. Co widzieć mo- 
żŻna na początku pićrwszego aktu przy dość komi- 
cznćj reprezentacyi à la Bosko, którą paź mlody 
chciałby sobieująć Ciemnogłowa lubiącego zabawki, 
dykteryjki, ale za nadto przesądnego , a przezto ui- 
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weczącego swym ciężkićm głupstwém wszystkie do- 
wcipne plany przebieglego kochanka. 

Pan Mondkalb przesądny 1 ciemny rozumie jak 
dóstojny przyjaciel jego, nie lęka się wcale nie- 
bezpieczenstwa od rywala, chce go jednak widzieć 
z dala, od miejsc, w których sam się znajduje, a 
w chęci przypodobania się uarzeczonćj — postana- 
wia, korzystać z przywiezionych strojów masko- 
wych i przebrać się sam za malpę, dopoki mu nie- 
nadejdzie ta, którą sobie zapisał od swojćj sio- 
stry, Służący jego Jeremiasz nieco za grubijań- 
sko unosi się nad podobieństwóm naturalnem swe- 
go pana do malpy, ale w dragim i trzecim akcie, 
tak jest do niego szezćrze przywiązanym, że mu 
rubaszność przebaczyć trzeba, a zastanowiwszy się 
nad tą mniemaną sprzecznością harakteru Jeremi- 
asza, ażeby pofilozofować trochę, powiemy, że iro- 
nia, którą panu z początku okazuje, jestwyplywem 
prostego i zdrowego rozsądku, jakim się lud od- 
znacza, przywiązanie zaś do pana, zabytkiem pa- 
tryarchalnego stósunku z swoim żywicielem. Uczu- 
cie już dość piękne, choć i zwierzętom jeszcze w spól- 
ne i nieco za żołądkowe, Pan Mondkalb wygląda 
więc jak naturalna małpa, ale, że jest glupi jak 
osieł (do czego on sam się poczuwa), a bojaźhiwy 
jak zając, mlody paź dworu, rzuca na niego ezar- 
noxięską klątwę, którćj on z bojaźnią na klęczkach 
slucha, Ostatecznóm słowem tćj klątwy: małpą nie 
przestaniesz być nigdy, (z fizycznego wzgledu. ma 
się rozumieć) jeżeli się choć raz odezwiesz ludzkiem 
gadaniem, dopóki ja się nie ożenię z Adelą, a wnet 
znajdziesz samicę z twego rodzaju, gdy się ośmielisz 
pomyśleć , o mojćj kochanćj dziewczynie, którą Pan 
Bóg nie dla ciebie stworzył, szląski szlachcicu !« 

Traf zdarza, że w tym samym czasie prawdziwa 
małpa uciekła z wędrującćj menażeryi. Malpeczka 
zgrabna, dowcipna, którą sam Pau Bóg malpa 
stworzył, nie zaś ociężała, koszlawa, wychaftowa- 
na lub wymuskana z zapudrowanym harcabem, lub 
ze stogiem siana na glowie. Te zgrabną małpę 
widzi juz publiczuość od początku na scenie i po- 
dziwia jćj zręczne skoki, ale Pan Mondkalb spo- 
strzega ją wtedy dopićro. kiedy pomimo zakazu 
wymawia imie Adeli. — Tu się rozpoczynają za- 
bawne pomylki, Adela bierze narzeczonego zą mał- 
pe, aw trzecim akcie prawdziwą malpę za narze- 
czonego. Obie małpy luzując się kolejno bawią 
kontrastem, jedna bowiem skoczna, a drugą szpie- 
ruta tylko rozruchać jest w stanie. - Jeremiasz jak 
z początku w Panu upatruje podobieństwo do mal- 
py, tak potćm przemawia do malpy prawdziwój, są- 
dząc że do swego JW. Pana, Ciemnogłow, Latinus 
Radni i innych wielu wierzą w magią, a gdy ich 
listem Mondkalb o swćj niedoli zawiadamia, a w 
czasie tego schwytanym zostaje przez Dyrektora 
menażeryi i w klatce wyniesionym potajemnie, rozpo- 
czynają inkwizycyą i myślą seryo o stosie dla czar- 
noxięznika, JW, w małpę przemieniony wedle ich 
mniemania, (a w samćj istocie naturalna malpa) 
jest przyniesionym, aby świadczył przedsądem in- 
kwizytorów; rozwiązany płata zabawne figle, roz- 
pędza wszystkich i rzuca na nich z drzewa kwa- 
śnņemi jabłkami, 

Sam Czarnoksiężnik niewie jnż co o tém mniemać, 
pomyślawszy zapewne o bajce Krasickiego, że czlo- 
wiek może się stać czasami z własućj woli » powiem, 
małpą a nawet i świnią* i że go w tym stanie Pan 
Bóg móglby tóż dla zabawy na zawsze zostawić — 
Prości tylko ludzie mnićj są łatwowierni i choć pe- 
wno w domowóm zaciszu chętnie śluchają rodzin- 
nych bajek — eudzoziemskim magiom nie zbyt skoro 
wierzą — i lada szarlatan, mistyk lub tem podobny 
nie zaćma im wzroku tak łatwo jak wykształconym. 
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— Ciemnoglów już zezwala nareście na zaślubiny 
Karola z Adelą, pod warunkiem, ażeby odczarował 
szląskiego szlachcica. — Ale daremna praca, bo mal- 
pa nie slucha exorcyzmów , a mówca jablkiem w jeb 
bierze, - W tém traf szczęśliwy, a dowcip raczćj 
autora, któreu tę całą intrygę bardzo zręcznie roz- 
wija — przywodzi napowrót dyrektora menażeryi, 
któren głosi cuda o swćj małpie, co w drodze przy- 
ciśniona głodem zażądała »chleba z masleni“ — Ro- 
kuje on sobie zapewne z tego góry zlota na przy- 
»zlość i już ma wieść Kókota do Paryża, kupić 
mu posiadłość ziemską, uczynić go wyborcą i wy- 
bieralnym, i zadziwić świat wymową swego ucznia! 
Ale zręczny Karól umie. korzystać ze sposobności, 
a poznawszy rzecz najpierwszy , milczącemu Mond- 
kalbowi (pomimo chleba z maslem ) rozwięzuje ję- 
zyk, zdejmując z niego magicznym stylem magiczną 
klątwę. 


Sztuczka ta treści pożytecznćj, gdyż wyśmiewa- 
jaca. wszelkie zababony.i przesądy towarzyskie — 
więc choć w trywialnćj czasami formie, korzystniej- 
szaswym wplywem, od oschłych a ezezych senten- 
cyi, w których publiczność z galeryi nie smakuje, 
dobrze odegraną została przez naszych artystów. 


P. Nowaczyński (Ciemnogłów) mnićj niż zwykle 
potrzebował suflera..., "Obie malpy były wyborne, 
choć_1a którćj Czarnoksiężnik nie zabronił zupelnie 
mówić do siebie. zbliżała się za często do bódki, 
co się przynajmnićj w téj roli nie zgadza z rolą 
malpy, gdyż ta zazwyczaj przejmuje się dokladnie i 
z pewnością oddaje, em widzi przez innych przedsta- 
wienem, P. Biernacki dobrze pojął charakter Lati- 
nusa — Pani Biernacką i Pani Nowaczyńska przy- 
zwoicie, a Pani Pietrzykowska żwawo i ochoczo 
odegrala rolę piękućj ogrodniczki — P, Pietrzyko- 
wski,. artysta zadowalniający publiczność i pilny 
zazwyczaj, nie powinienby się jednak dziwić tą razą, 
że go biorę za prestigitatora — magika— szarlatana 
(wyrazy szczęściem jeszcze obce w naszćj mowie! ) 
bo „za nadto deklameje, a więećj naturalność po- 
slużyloby mu do przekonania Ciemnogłowa, że 
w istocie nie nad przyredzoncgo nie sobi. — Win- 
niśmy jednak uznać publicznie gorliwość artystów 
a ich postęp w grze seenieznój przy możołućj pras 
cy (bo sziuk nowych wciąż uczyć się muszą) po- 
winienby wywolać współczucie w publiczności, w'tój 
nawet, która oddalona 0d miasta winna by na rzecz 
o teatrze, wejrzyć ląskawem okiem nie tylko ze 
zwyczajnego stanowiska. — „Otóż kiedy artyści 
nasi przybierają nawet postać zwierząt, aby za- 
bawić i nauczyć publiczność, — |ubownicy sztuk 
przemienią się wkrótee choć na chwilę w artystów 
i w czasie węlnianego jarmarku dadzą koncert ama- 
torski na ich benefis; — Obywatele miejscy zaszczy- 
cać będą częścićj widownią. /Wiejscy przyślą za- 
silek pieniężny — przed lub po sprzedaży welny 
i tak wszysiko dobrze pójdzie »na najlepszym ze 
światów. wedle zdania filozofa Panglosa. Dalby 
Bóg! — Ale dotąd leżą nienaruszone listy abo- 
nentów w kasynach W, X, Poznańskiego, a termin 
ostateczny już za pasem! — oby tak trzymali w tój 


mierze jak ten zacny obywatel, co będąc niedawno: 


na teatrze splakal się nieżatem na »Szkoda wąsów." 
Był on po raz pierwszy od niepamiętnych czasów 
ua teatrze Narodowym, a gdy sąsiad mówi]: „Cze- 
go waść placzesz, aktorowie źle grają«, on mu od- 
Powiedzial: „Ale po polsku!« Na to by sie nie 
zdobył Ciemnogłów , ani szlachcie ze Szląska, 
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OBWIESZCZENIE. 

W upłynionym miesiącu Kwietnia r. bieżąc. 
z tutejszych piekarzy przy równćj dobroci 
i za deklarowane ceny największe towary pie- 
karze przedawali. A. Bułki: 1yFeiler ņa Zy- 
dowskićj ul, Nr. 8., 2) Bück na Stawnej ulicy 
Nr.5, 3) Rennert na Wrocławskićj ulicy Nr. 
15., B. Chlćb żytny pytlowy: 1) Feiler 
na Zydowskiéj ulicy Nr. 3., 2) Rentsch na ma. 
łych Garbarach Nr. 17., 3) Preissler na Pieka- 
rachNr. 21. C. Średniejszy chléb żytny: 
1) Bibrowicz na Śródce Nr. 70., 2) Gołębieski 
tamże Nr. 65., 3) Męclewski tamże Nr 22. D. 
Czarny chléb. 1) Feiler na Żydowskićj ul. 
Nr. 3., 2) Hartwich na Wodanćj ulicy Nr. 17., 
3) Sobiejewski na St. Wojciecha Nr. 21, . 

Najmniejsze zaś towary znaleziono u; 

4. Bułki: 1) Prüfer na Chwaliszewie Nr.67., 
2) Hardaege tamże Nr. 67., 8) Leszczyński 
tamże Nr, 14., 4) Lipiński tamże Nr. 44. 5) 
Pade na Śródce Nr. 27., 6) Kratschmer na 
Pół wsi Nr. 15. 7) Balde na Rybakach Nr. 17., 
5) Maiwald na St. Wojciechu Nr. 3., 9) Gruhl 
tamże Nr. 50. B Chleb żytny pytlowy: 
1) Maiwald na St. Wojciechu Nr. 3, 2) Ja- 
godzinski na St.: Wojciechu Nr. 6 , 3) Schnei- 
der tamże Nr. 6., 4) wdowa Jankoska tamże 
Nr. 31. C. Chléb żytny sredniejszy: 1) 
Deręgowski na Śródce Nr. 36. 2) Prüfer na 
€ hwaliszewie Nr. 67., 3) Sławinski na Zawa- 
dzie Nr. 103. D. Chlćb czarny. 1) Młyn- 
kiewicz na-St Wojciechu Nr. 33., 2) Maiwald 
tamże Nr.3., 3) Schulz na Wronieckićj ul. Nr. 
2., 4) Wotschke na rynku Nr. 9. — Co się po- 
daje do wiadomości. 

Poznań, dnia 3. Maja 1848. 

Królewskie Dyrektoryum Policyi. 


Folwark Grabow vannin klasztorny, w po- 


wiecie Ostrzeszowskim położony, cztery mile 
od Kempna i tyleż mil od Ostrowa odległy, 


obejmujący : 
OGTOdÓW «+ plisse 7 morg, 166 [_)pręt. 


roli . , ,,....»., 1890 — 124  — 
„1 SPESKGG NĄ EPE ESR "tebe 8 — 
pastwisk © „,.... 15 — 86 — 
podworza i zabudowań I — 94 — 
dróg-i wody... . 1.—,59 — 


w ogóle .. 270 morg. 97 Lpręt., 
ma być na Św. Jan r. b. z należącemi rc 
dynkami i jnwentarzami przez licytacyą publi- 
czną na własność sprzedany. ż 

W tym celu R jt się termin na dzień 
12.Czerwca r. b. przed południem o godzi- 
nie 9téj w biurze Administratora Reymana w 
Ostrzeszowie, na któren osoby mając chęć ku- 
pna i zdolność posiadania z tém nadmienieniem 
wzywamy, iż przynajmnićj na dwa dni przed 
licytacyą względem swćj zdolności posiadania 
i zapłaty przed Kommissarzem licytacyjdym 
wylegitymować się powinni. 
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Sprzedaż nastąpi alternative albo z zastrzeże- 
niem czynszu dominialnego , albo też bez niego. 
Najniższa summa kupna wynosi, jeżeli nieru- 
chomość rzeczona bez czynszu sprzedaną, bę- 
dzie, 4225 Talarów, a przy nałożeniu czynszu 
100 Talarów rocznie wynoszącego, 1975 Tal. 
— Każdy z licytantów jest obowiązany kaucyi 
600 Talarów okazać i takową na żądanie złożyć. 

Bliższe warunki licytacyi są w Registraturze 
Król. Administracyi w Ostrzeszowie do przej- 
rzenia. 

Poznań, dnia 29. Kwietnia 1843. 

Królewska Rejencya. Wydz. II. 


Za zezwoleniem Król, Regencyi, grunt tu na 
Garbarach pod Nr. 401. i 402. położony, wła- 
snością kościoła ewangelickiego Św. Piotra bę- 
dący, z kamienicą mieszkalną, salą do nabo- 
żeństwa, budynkiem tylnym i ogrodem, w ter- 
minie dnia 22. miesiąca bieżącego po 
obiedzie o 4tćj godzinie w pomiesżkanii RAACy 
Konsystorskiego Wgo Siedler na ulicy Ogro- 
dowćj pod Nr. 285. publicznie ma być sprze- 
dany i pod zastrzeżeniem konsensu Król. Mini- 
sterium najwięcćj dającemu przybity. , 

Taxa i warunki kupna u kupca Wielmożnego 
K. Scholtz w rynku pod Nrem 92, dla każdego 
są dostępne. 

Poznań, dnia 9. Maja 1843. 

Kollegium kościelne. 


Powróciwszy z jarmarku Lipskiego, gdzie, 
jako i przez proste nadsyłki z Paryża, mój 
skład strojów dla dam w najświeższe i najgu- 
stowniejsze towary, zwłaszcza w suknie we 
wszelkich gatunkach, zaopatrzyłam, niniejszćm 
go poleca NE YC, 

Poznań, dnia 9. Maja 1843, 

Qu WWW WYAAWAA RARANARARAAMAAAARNAANAAAANAAARANA 1) 
= Materye na spodnie latowe bukski- = 
= nowe; trykotowe i drelowe, jako też = 
= wybór z pnie na kamizelki kaźmir- = 
= kowych, jedwabnych i pikowych, szale = 
=i chustki, tudzież wszelkie do tego = 
= wydziału należące artykuły poleca = | 


= nadworny liwerant = 
=W, Levinthal z Berlina, = 
= w starym rynku Nr. 56. u handlarza = 
= = mebli Pana Plock podle kupca = 
< = Pana Triger = 


AVAAMA AA AARAARARARARARARNRAAN 


YE Na wańtuchy Z$ 

olecam bardzo znaczny skład najlepszego dre- 
ichu i płótna jako też drelichu własnćj fabry- 
kacyi kopę po 4 Tal. 

Haudlerz płócien S. Kantrowicz, 

na rogu Wroclawskićj ulicy i rynku Nr. 60. 

NB. Przyjmuję tćż przędzę tak co do po- 
wyższych artykułów, jako -tóż za inne towa- 
ry w miejsce zapłaty, ile że takowe są mi do 
roboty potrzebne. 


Król. Pruskie głównie koncessjonowane 
Gymnase equestre 
EDWARDA WOLLSCHLAEGER, 


w cyrku przed strzelnicą. 


W sobotę dnia 13., w niedzielę dnia 14. i 
w poniedziałek dnia 15. Maja 1843. widowiska. 
Początek o godzinie 7., koniec o godzinie 9';. 
z 

Kurs gieldy Rierlińskićj. 


papie- 
rami. 


Obligi długu skarbowego. .| 3% $ 104 5 
Pr. ang. obligacje 1830. . . f 4 | 103 — 
Obligi premiów handlu morsk. | — 94 937 
Obligi Kurmarchii Bis 35 | 102z | — 
Berlińskie oblig. miejskie 3% | 10385 | — 
Gdańskie dito w T.. . „, „| — 48 ani 
Zachodnio - Pr. listy zastawne % | 102% | 1024 
Listy zast, W. X. Poznańskiego] 4 | 106 | 1065 
dito dito dito 3% | 102% | 107 
"Wschodnio-Pr. listy zast, , 3% 1045 | 10337 
Pomorskie dito. . . . „, „| 35 [1037 | 102 
Kur- i Nowomarch, gito „ . 35 1033 102% 
Szląskie dito . . . , , 35 | 10257 | — 
Akeje 
Kolei Berlińsko - Poczdamskićjj 5 — 140 
dito dito akcje a prioris „| 4 — [102r 
Kolei Magdehursko - Lipskićj | — — | 1547 
dito dito akcje a prioris „| 4 wz 103:7 
Kolei Berlińsko - Anhaltskićj | = | 125% | 1245 
dito dito akcje a prioris „| 4 — 1035 
Kolei Diisseldorf, - Elberfeld, | 5 73 El 
dito dito akcje a prioris „| 4 | — 935 
Kolei nadreńskićj. . . . „.Ę 6 | 74| — 
dito dito akcje a priori 4] 95: 94% 
Kolei Berlińsko - Frankfurt. | 5 | 1227 | — 
dito dito akcje a prioris . f 4 = 10347 
Kolei Sląsk, górn.. . . 4 |108% | 10755 
Frydrychsdory , „, . „, . *. | — 13 | 137 
Inne monety złote po 5 tal, | — lg | Ny 
Disconto . « « e, | = 3 4 


Ceny targowe Dnia 8 Maja. 


w mieście 1843. r, 
POZNANIU. od | do 

Tal. sgr. fen. | Tal. sgr. fen 
Pszenicy szełel . = „| A21|—] 1/22/— 
ZyRaabza, ŁÓW „i 1/12; 6] 1/13/— 
Jęczmieniadt. . . . . 1 6f 1) 2— 
OBR AEE so —|28 —| —129|— 
Taiki zydł «wys ać 114|—] I/15,— 
Grocha idto: ire i A/20—] 1120| 6 
Ziemiaków dt. . . 7|-|--|17| 6 
Siana cetnar . . . 1 5—] 1) 7, 6 
Słomykopa. , ., , 20/—| 7|—/— 
Masła garniec . . 2 5, = 2 7 6 


